
  
    
      
    
  


  

  Fiona Brand


  Pierwsza taka noc


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kyle Mes­se­na przez zmru­żo­ne oczy pa­trzył na sa­mo­chód pod­jeż­dża­ją­cy pod ko­ściół sto­ją­cy na wzgó­rzu w Do­lphin Bay. Z li­mu­zy­ny wy­sia­dła otu­lo­na bia­łym tiu­lem pan­na moda. Unie­sio­ny wia­trem we­lon na mo­ment za­sło­nił jej twarz, ale pro­mie­nie słoń­ca roz­ja­śnia­ły pło­we wło­sy.


  Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej. Zda­wa­ło się, że czas zwol­nił, a na­wet się za­trzy­mał, gdy Kyle za­du­mał się nad tym, że mimo jego wy­sił­ków, by za­po­biec ślu­bo­wi Evy Atra­eus z męż­czy­zną, któ­ry że­nił się z nią z czy­sto ma­te­rial­nych wzglę­dów, Eva naj­zwy­czaj­niej go oszu­ka­ła i ślub, któ­re­mu się sprze­ci­wiał, wła­śnie się od­by­wał.


  Dwo­ma kro­ka­mi wy­szedł z atra­men­to­we­go cie­nia sta­re­go dębu w upal­ny dzień no­wo­ze­landz­kie­go lata chwi­lę przed tym, nim po­wiew od oce­anu zmiótł we­lon z twa­rzy pan­ny mło­dej. To nie była Eva.


  Ulga uwol­ni­ła ogrom­ne na­pię­cie, w któ­rym żył od śmier­ci żony i ma­łe­go syn­ka. Śmier­ci, któ­rym po­wi­nien był za­po­biec.


  Nie­chcia­na tę­sk­no­ta ro­sła w nim od mie­się­cy, od­kąd po­wie­rzo­no mu obo­wią­zek do­pil­no­wa­nia, by dzie­dzicz­ka for­tu­ny rodu Atra­eu­sów wy­szła za mąż zgod­nie z dra­koń­ską klau­zu­lą w te­sta­men­cie jej oj­czy­ma. Aby prze­jąć kon­tro­lę nad swo­im dzie­dzic­twem, Eva mia­ła po­ślu­bić człon­ka rodu Mes­se­nów albo męż­czy­znę, któ­ry szcze­rze pra­gnął wła­śnie jej, a nie jej pie­nię­dzy.


  Kyle miał świa­do­mość, że jego prze­bie­gły wuj Ma­rio po­wie­rzył mu tę rolę, chcąc do­pro­wa­dzić do tego, by to on po­ślu­bił ko­bie­tę, któ­rej kie­dyś pra­gnął, a po­tem po­rzu­cił. Nie­zdol­ny za­ak­cep­to­wać ewen­tu­al­no­ści, że je­dy­na ko­bie­ta, któ­rej nie był w sta­nie za­po­mnieć, po­ślu­bi in­ne­go, Kyle nie po­tra­fił wu­jo­wi od­mó­wić.


  Wiatr zwiał we­lon pan­ny mło­dej na bok, od­kry­wa­jąc, że była nie­co za­okrą­glo­na. Wło­sy mia­ła kil­ka od­cie­ni ja­śniej­sze niż Eva. Kyle był go­to­wy odejść, gdy bia­ły spor­to­wy sa­mo­chód z na­zwą fir­my Evy „Ślub ide­al­ny” na drzwiach za­je­chał przed ko­ściół.


  Eva w bla­do­ró­żo­wej ma­ry­nar­ce pod­kre­śla­ją­cej jej atu­ty wy­sia­dła i za­mknę­ła drzwi z prze­sad­nym trza­skiem.


  Z ko­mór­ką przy uchu za­ło­ży­ła na ra­mię pa­sek bla­do­ró­żo­wej to­reb­ki i ru­szy­ła w stro­nę ko­ścio­ła, zgrab­nie i nie­po­ko­ją­co sek­sow­nie po­ru­sza­jąc się w san­da­łach na wy­so­kich ob­ca­sach. Była tro­chę za ni­ska, by zro­bić ka­rie­rę na wy­bie­gu, lecz dzię­ki zgrab­nej ko­bie­cej syl­wet­ce, wy­so­kim ko­ściom po­licz­ko­wym i eg­zo­tycz­nym ciem­nym oczom osią­gnę­ła suk­ces jako fo­to­mo­del­ka. Przez lata fa­scy­no­wa­ła au­to­rów ko­lumn plot­kar­skich i za­wró­ci­ła w gło­wie nie­zli­czo­nym męż­czy­znom. W tym Kyle’owi.


  Na­gle Kyle po­czuł jak­że zna­jo­me na­pię­cie.


  Le­d­wie do­strze­gal­ne wa­ha­nie Evy świad­czy­ło o tym, że go doj­rza­ła. Gdy pań­stwo mło­dzi z go­ść­mi we­szli do ko­ścio­ła, Eva za­koń­czy­ła roz­mo­wę i przy­sta­nę­ła w cie­niu dębu, wrzu­ci­ła te­le­fon do to­reb­ki i zmie­rzy­ła Kyle’a spoj­rze­niem.


  – Co ro­bisz na moim ślu­bie?


  Zdu­sił iry­ta­cję. Spe­cjal­nie pod­kre­śli­ła dwa ostat­nie sło­wa. Tak, to miał być dzień jej ślu­bu. To zro­zu­mia­łe, że jest zi­ry­to­wa­na, bo mu za­po­biegł, pro­po­nu­jąc kan­dy­da­to­wi na pana mło­de­go lu­kra­tyw­ną pra­cę w Du­ba­ju. Po­śpiech, z ja­kim Je­re­my przy­jął jego ofer­tę, oraz wra­że­nie, że zro­bił to z ulgą, uspra­wie­dli­wia­ły in­ter­wen­cję Kyle’a.


  – Nie po­win­naś była przy­go­to­wy­wać się do ślu­bu, któ­ry, jak świet­nie wie­dzia­łaś, nie wcho­dził w ra­chu­bę.


  Jej oczy za­bły­sły.


  – A je­śli by­łam za­ko­cha­na?


  Kyle uniósł brwi.


  – Po ca­łych czte­rech ty­go­dniach?


  – Do­sko­na­le wiesz, że nie po­trze­ba na­wet tyle cza­su. – Urwa­ła, jej po­licz­ki się za­czer­wie­ni­ły. Spu­ści­ła wzrok i wy­ję­ła z to­reb­ki ciem­ne oku­la­ry. – Chcę wie­dzieć, co tu ro­bisz. Chy­ba nie przy­je­cha­łeś, żeby znów się ze mną kłó­cić.


  Splótł ra­mio­na na pier­si.


  – Je­śli są­dzisz, że mo­żesz mnie wy­rzu­cić, za­po­mnij o tym. Je­stem go­ściem pana mło­de­go. Zaj­mu­ję się jego fi­nan­sa­mi.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, on zaś z fa­scy­na­cją ob­ser­wo­wał jej twarz, na któ­rej iry­ta­cję za­stą­pił pięk­ny sze­ro­ki uśmiech, taki jak ten zdo­bią­cy okład­ki ma­ga­zy­nów i pla­ka­ty.


  – A już my­śla­łam, że chcia­łeś się prze­ko­nać, czy w ostat­niej chwi­li nie zna­la­złam so­bie no­we­go męża.


  Zmarsz­czył czo­ło, czu­jąc de­li­kat­ny za­pach jej per­fum. Siłą woli po­wścią­gnął im­puls, by się do niej zbli­żyć.


  – Moim za­da­niem nie jest po­wstrzy­ma­nie cię przed mał­żeń­stwem.


  Prze­krzy­wi­ła gło­wę, pa­trząc na nie­go chłod­no.


  – Nie, two­im za­da­niem jest po­wstrzy­ma­nie mnie przed po­ślu­bie­niem wy­bra­ne­go prze­ze mnie męż­czy­zny.


  – Mu­sisz le­piej wy­bie­rać. – Nie­ste­ty wszy­scy trzej do­tych­cza­so­wi kan­dy­da­ci od­czu­wa­li brak go­tów­ki i byli chęt­ni pod­pi­sać umo­wę, któ­ra ogra­ni­cza­ła okres trwa­nia mał­żeń­stwa do dwóch lat, zgod­nie z wy­mo­giem te­sta­men­tu. Kyle czuł się zo­bo­wią­za­ny, by za­po­biec tym ślu­bom.


  – Je­re­my był ide­al­nym ma­te­ria­łem na męża. Atrak­cyj­ny, uj­mu­ją­cy, miał do­brą pra­cę, jego…


  – Mo­tyw był ewi­dent­nie fi­nan­so­wy.


  – Po­trze­bo­wał pie­nię­dzy, żeby spła­cić dłu­gi. Co w tym złe­go?


  – Ma­rio prze­wró­cił­by się w gro­bie, gdy­byś wy­szła za ha­zar­dzi­stę.


  Za­pa­dła lo­do­wa­ta ci­sza, pod­kre­ślo­na przez pły­ną­ce z ko­ścio­ła dźwię­ki mar­sza we­sel­ne­go.


  – Je­śli mam wyjść za ko­goś, kogo ty uznasz za od­po­wied­nie­go, to może po­wi­nie­neś mi ko­goś wy­brać. Tyle że mu­szę go po­ślu­bić do – zer­k­nę­ła na ró­żo­wy ze­ga­rek na nad­garst­ku – przy­szłe­go mie­sią­ca. Bo dzię­ki to­bie na wyj­ście za mąż zo­sta­ły mi trzy ty­go­dnie. Je­śli tego nie zro­bię, będę cze­ka­ła na spa­dek trzy­na­ście lat.


  Nie­za­leż­nie od po­sta­no­wie­nia, by oprzeć się na­ci­sko­wi ze stro­ny Evy, po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia.


  Dla nie­go ko­bie­ty i związ­ki za­wsze sta­no­wi­ły trud­ny te­mat. Swo­bod­niej czuł się w świe­cie ope­ra­cji woj­sko­wych czy rze­czo­wym świe­cie ro­dzin­ne­go biz­ne­su ban­ko­we­go. Po­tra­fił po­słu­gi­wać się bro­nią i znał się na tak­ty­ce ope­ra­cyj­nej, po­tra­fił li­czyć i znał się na ryn­kach fi­nan­so­wych. Mi­łość i od­po­wie­dzial­ność – oraz łą­czą­ce się z tym po­czu­cie winy – były czymś, cze­go by znów nie za­ry­zy­ko­wał.


  – Nie jest moim za­mia­rem nie­do­pusz­cze­nie do tego, że­byś otrzy­ma­ła spa­dek.


  Uśmiech Evy zgasł.


  – Nie – od­par­ła ci­cho. – Ale na to wy­cho­dzi.


  Za­krę­ciw­szy się na pię­cie, po­ma­sze­ro­wa­ła do sa­mo­cho­du.


  Kyle ścią­gnął brwi. Głos Evy brzmiał, jak­by była bli­ska łez. W ca­łej hi­sto­rii ich re­la­cji tyl­ko dwa razy wi­dział, jak pła­ka­ła. Oczy­wi­ście na po­grze­bie Ma­ria nie­speł­na rok wcze­śniej. Dru­gi raz mia­ło to miej­sce, kie­dy Kyle miał dzie­więt­na­ście lat. A kon­kret­nie tego ran­ka, gdy Ma­rio zmie­szał ich z bło­tem za na­mięt­ne chwi­le na pla­ży w Do­lphin Bay.


  Wspo­mnie­nie po­wró­ci­ło. Ro­man­tycz­ny na­strój go­rą­ce­go zmierz­chu, księ­ży­co­wa po­świa­ta, gwar ro­dzin­nej im­pre­zy w od­da­li, gdy Eva ob­ję­ła go za szy­ję. Wziął głę­bo­ki od­dech, czu­jąc za­pach jej wło­sów. Po­chy­lił gło­wę i uległ po­ku­sie, któ­ra drę­czy­ła go przez całe lato. Po­ca­ło­wał ją…


  Gdy­by Ma­rio nie szu­kał Evy, po­su­nę­li­by się o wie­le da­lej. Roz­mo­wa z nim tam­te­go wie­czo­ru była krót­ka i ostra. Sie­dem­na­sto­let­nia Eva była pięk­na, lecz była też dziec­kiem z dys­funk­cyj­nej ro­dzi­ny, po­trze­bo­wa­ła ochro­ny i po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, a nie uwie­dze­nia. Ma­rio nie wcho­dził w szcze­gó­ły, ale wia­do­mość, jaką mu prze­ka­zał, była ja­sna. Eva jest nie­do­stęp­na.


  Aż do tej pory.


  Kyle nie miał złu­dzeń co do tego, dla­cze­go Ma­rio wy­ko­nał zwrot i po­wie­rzył mu rolę opie­ku­na je­dy­nej cór­ki, choć la­ta­mi trak­to­wał go jak za­gro­że­nie. Eva z upo­rem opie­ra­ła się pró­bom oj­czy­ma, któ­ry pró­bo­wał jej zna­leźć so­lid­ne­go męża spo­śród sy­nów bo­ga­tych biz­nes­me­nów. Zmu­szo­ny do zmia­ny tak­ty­ki Ma­rio prze­łknął obiek­cje do „dzi­kich Mes­se­nów” i chciał wy­swa­tać Evę z któ­rymś ze star­szych bra­ci Kyle’a, Ga­brie­lem lub Nic­kiem. Gdy i ta stra­te­gia za­wio­dła, bo Gabe i Nick po­ślu­bi­li inne ko­bie­ty, zaś młod­szy brat Kyle’a Da­mian od lat miał dziew­czy­nę, Ma­rio zgo­dził się osta­tecz­nie uwzględ­nić Kyle’a jako swo­je­go zię­cia.


  Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z Evy, Kyle szedł w stro­nę ma­se­ra­ti. Po­wi­nien wra­cać do Auc­kland, do swo­je­go za­pra­co­wa­ne­go i świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­ne­go ży­cia. Je­śli ru­szy na­tych­miast, może zdą­ży na ko­la­cję z Eli­se, ko­le­żan­ką z in­ne­go ban­ku, z któ­rą spo­ty­kał się od cza­su do cza­su, głów­nie na służ­bo­wych im­pre­zach.


  Kie­dy jed­nak do­tarł do ma­se­ra­ti, któ­ry stał tuż za au­tem Evy, nie mógł się po­zbyć wra­że­nia, że w na­głym odej­ściu Evy było coś nie­szcze­re­go. Wpa­dło mu na­wet do gło­wy, że uda­wa­ła wzru­sze­nie. W koń­cu cho­dzi­ła na lek­cje ak­tor­stwa. Była na tyle do­bra, że za­pro­po­no­wa­no jej rolę w te­le­no­we­li. Od­rzu­ci­ła ją, gdyż ko­li­do­wa­ło to z jej pla­nem za­ło­że­nia fir­my zaj­mu­ją­cej się or­ga­ni­zo­wa­niem ślu­bów.


  Prze­ko­na­ny, że dał się oszu­kać, Kyle wrzu­cił klu­czy­ki do kie­sze­ni. Ist­niał tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go Eva mo­gła chcieć wzbu­dzić w nim po­czu­cie winy. Już zna­la­zła no­we­go kan­dy­da­ta na męża. Do koń­ca wy­zna­czo­ne­go przez Ma­ria ter­mi­nu zo­sta­ły trzy ty­go­dnie.


  Usły­szaw­szy koń­ców­kę roz­mo­wy Evy z nie­ja­kim Troy­em, Kyle na­brał pew­no­ści co do swo­ich po­dej­rzeń. Za­ci­snął zęby. Troy Ken­dal, je­śli się nie my­lił. Gwiaz­dor spor­tu, któ­re­go po­zna­ła przed nie­speł­na ty­go­dniem. Ni stąd, ni zo­wąd za­zdrość, któ­rą z tru­dem tłu­mił, gdyż była rów­nie po­zba­wio­na sen­su jak po­żą­da­nie, z peł­ną siłą obu­dzi­ła się do ży­cia. Je­śli Eva pła­ka­ła, to były kro­ko­dy­le łzy.


  Chcia­ła się go po­zbyć.


  Jed­nak zmie­nił zda­nie i cze­kał, aż Eva za­koń­czy roz­mo­wę i scho­wa te­le­fon do to­reb­ki.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  – Zda­wa­ło mi się, że mamy to za sobą.


  Wrzu­ci­ła to­reb­kę na miej­sce pa­sa­że­ra, zdję­ła oku­la­ry i spoj­rza­ła na ze­ga­rek, sub­tel­nie pod­kre­śla­jąc, że się spie­szy. Bez oku­la­rów, z ja­sny­mi ko­smy­ka­mi po bo­kach twa­rzy, wy­da­wa­ła się młod­sza i dziw­nie bez­bron­na, choć wie­dział, że to złu­dze­nie.


  – Zna­la­złem roz­wią­za­nie two­je­go pro­ble­mu. Je­śli po­ślu­bisz Mes­se­nę, nie ma żad­nych in­nych wa­run­ków poza tym, że mał­żeń­stwo może trwać naj­kró­cej dwa lata.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło, jak­by sły­sza­ła to po raz pierw­szy.


  – Na­wet gdy­bym chcia­ła to zro­bić, by­ło­by to nie­moż­li­we. Ga­briel i Nick się oże­ni­li, a Da­mian jest za­ję­ty.


  Kyle za­ci­snął zęby. Eva jak zwy­kle po­mi­nę­ła go w tej wy­li­czan­ce. Jak­by ni­g­dy nie trzy­ma­li się za ręce, jak­by ni­g­dy nie ob­ję­ła go i nie po­ca­ło­wa­ła.


  – Jest jesz­cze je­den Mes­se­na – od­rzekł, tra­cąc cier­pli­wość. – Ja. Mo­gli­by­śmy za­wrzeć mał­żeń­stwo na pa­pie­rze.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Prze­łknę­ła zło­śli­wo­ści, któ­re chcia­ła rzu­cić Kyle’owi w twarz. Nie wie­dzia­ła, cze­mu tak gwał­tow­nie na nie­go re­agu­je. Wcze­śniej­sze pró­by oj­czy­ma, by wy­dać ją za jed­ne­go z Mes­se­nów, le­d­wie ją do­tknę­ły.


  Przed ro­kiem, gdy po­zna­ła te­sta­ment Ma­ria i do­tarł do niej sens tego jed­ne­go zda­nia, tak się prze­ra­zi­ła, że mia­ła ocho­tę scho­wać się pod biur­ko praw­ni­ka. Po­mysł, by Kyle, je­dy­ny wol­ny z bra­ci Mes­se­nów, je­dy­ny męż­czy­zna, któ­ry ją od­trą­cił, czuł się w obo­wiąz­ku ją po­ślu­bić, był że­nu­ją­cy.


  – Nie po­trze­bu­ję two­jej li­to­ści.


  Na se­kun­dę wiatr ustał, za­my­ka­jąc ich w peł­nej na­pię­cia ci­szy, któ­rą po­wo­li wy­peł­nia­ło po­nad­cza­so­we pięk­no pły­ną­cych z ko­ścio­ła słów mał­żeń­skiej przy­się­gi.


  – Ale po­trze­bu­jesz męża. Po dwóch la­tach, kie­dy otrzy­masz spa­dek, mo­że­my się roz­wieść.


  Chłod­ne ra­cjo­nal­ne roz­wią­za­nie było ni­czym cios w samo ser­ce. Kyle, były żoł­nierz eli­tar­nej jed­nost­ki Spe­cial Air Se­rvi­ce, miał sta­lo­wo nie­bie­skie oczy, któ­rym nic nie umy­ka­ło. Był wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny, no­sił krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy. Na jego twa­rzy wi­dać było śla­dy lat spę­dzo­nych w woj­sku, co fa­scy­no­wa­ło ko­bie­ty.


  Męż­czyź­ni z ro­dzin Mes­se­nów i Atra­eu­sów mie­li tę samą ce­chę – byli nad­zwy­czaj od­po­wie­dzial­ni. U Kyle’a szło to w pa­rze z prze­ni­kli­wo­ścią, któ­ra dzia­ła­ła Evie na ner­wy. Wy­da­wał się z góry znać jej za­mia­ry. Na do­da­tek była pew­na, że po­zbył się nie­któ­rych kan­dy­da­tów na jej męża, za­stra­sza­jąc ich, oczy­wi­ście w gra­ni­cach pra­wa.


  Po­mysł pa­pie­ro­we­go mał­żeń­stwa z Kyle’em nie po­wi­nien jej po­ru­szyć. Wcze­śnie się na­uczy­ła, by uni­kać praw­dzi­wych związ­ków. Praw­dę mó­wiąc, nie ufa­ła­by żad­ne­mu związ­ko­wi, gdy­by pew­ne­go wie­czo­ru przed dwu­na­sto­ma laty Ma­rio i jego żona nie zna­leź­li jej na uli­cy w po­bli­żu ich re­zy­den­cji.


  Gdy się do­wie­dzie­li, że wła­śnie ucie­kła z domu, bo jej oj­czym miał lep­kie ręce, za­dzwo­ni­li do opie­ki spo­łecz­nej. Za­miast od­dać ją do ko­lej­nej in­sty­tu­cji opie­kuń­czej, Ma­rio wy­ko­nał sze­reg te­le­fo­nów do „waż­nych osób, któ­re znał”, dzię­ki cze­mu Eva mo­gła u nich zo­stać.


  Mimo jej wy­co­fa­nia i chłod­nej neu­tral­no­ści, któ­re po­zwo­li­ły jej prze­trwać w licz­nych ro­dzi­nach za­stęp­czych, Ma­rio i Te­re­sa za­ofe­ro­wa­li jej spo­koj­ną mi­łość, któ­ra do­tąd była jej nie­zna­na i nie­co ją prze­ra­ża­ła. Gdy wresz­cie za­pro­po­no­wa­li, że ją za­adop­tu­ją, nie wie­dzia­ła, co zro­bić. Tyle razy do­zna­ła za­wo­du. Bała się, że je­śli zmięk­nie i uwie­rzy, że za­słu­gu­je na mi­łość, w tym sa­mym mo­men­cie to wszyst­ko zo­sta­nie jej ode­bra­ne.


  W koń­cu zro­zu­mia­ła, że Ma­rio do­trzy­mu­je sło­wa. Prze­ła­mał opór Evy, któ­ra pod­pi­sa­ła do­ku­men­ty i prze­sta­ła być Evą Ru­sh­ton, ucie­ki­nier­ką, a sta­ła się Evą Atra­eus, człon­kiem licz­nej, przy­ja­znej i otwar­tej ro­dzi­ny.


  Jed­nak jej trans­for­ma­cja nie była cał­ko­wi­ta. Ob­ser­wu­jąc trzy mał­żeń­stwa mat­ki, któ­re się roz­pa­dły, a po­tem, w wie­ku lat sie­dem­na­stu, po­zna­jąc po­wód tych roz­stań, Eva po­sta­no­wi­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie tak bez­bron­na.


  Po­czu­ła za­pach wody ko­loń­skiej Kyle’a, a za­raz po­tem ucisk w żo­łąd­ku. To jej pro­blem. Choć nie mia­ła po­ję­cia, skąd to na­pię­cie, któ­re po­win­no było umrzeć śmier­cią na­tu­ral­ną przed laty, gdy Kyle ją zo­sta­wił. Nie spę­dzi­li ra­zem wie­le cza­su, poza mło­dzień­czym za­uro­cze­niem nic ich nie łą­czy­ło. Po paru la­tach Kyle po­ślu­bił inną ko­bie­tę, więc Eva wie­dzia­ła, że to, co ra­zem prze­ży­li, dla nie­go nie zna­czy­ło tyle co dla niej.


  Te­raz, na sku­tek jego in­ter­wen­cji, zo­sta­ły jej trzy ty­go­dnie na zna­le­zie­nie męża…


  Znów po­czu­ła na­pię­cie, jak wte­dy, gdy Je­re­my ją po­in­for­mo­wał, że wy­co­fu­je się z umo­wy, lecz te­raz to­wa­rzy­szy­ła temu pa­ni­ka. Ma­rio Atra­eus nie mógł wy­brać lep­sze­go straż­ni­ka nie­ocze­ki­wa­ne­go za­pi­su w te­sta­men­cie.


  Była tak bli­sko ślu­bu, a te­raz Je­re­my uciekł jak prze­stra­szo­ny kró­lik. Nie po­tra­fi­ła udo­wod­nić, że to Kyle przy­go­to­wał ofer­tę pra­cy, by po­zbyć się Je­re­my’ego. Wie­dzia­ła tyl­ko, że już dwa razy po­słu­żył się tym spo­so­bem. Ile­kroć zdo­ła­ła ko­goś skło­nić, by ją po­ślu­bił, Kyle wkra­czał do ak­cji.


  Dla­cze­go nie do­pusz­czał do tego, by po­ślu­bi­ła od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta, któ­re­go na do­da­tek da­rzy­ła sym­pa­tią, po­zo­sta­wa­ło dla niej nie­wia­do­mą. Zwa­żyw­szy na ich prze­szłość, są­dzi­ła­by ra­czej, że Kyle z ra­do­ścią po­zbę­dzie się na­rzu­co­nej mu od­po­wie­dzial­no­ści.


  Ścią­ga­jąc brwi na myśl o krót­kim na­mięt­nym in­ter­lu­dium, któ­re ich po­łą­czy­ło przed je­de­na­sto­ma laty, spoj­rza­ła na Kyle’a.


  – Dzię­ku­ję, ale nie.


  Opa­dła na fo­tel sa­mo­cho­du spor­to­we­go i za­mknę­ła drzwi. Sil­nik obu­dził się do ży­cia z ry­kiem. Ze ści­śnię­tym gar­dłem, po­ru­szo­na tym, że Kyle miał czel­ność za­ofe­ro­wać jej swą li­tość, na­ci­snę­ła gaz i skrę­ci­ła, ru­sza­jąc w stro­nę ho­te­lu, gdzie mia­ło od­być się we­se­le.


  Na myśl, że to miej­sce było na­zna­czo­ne wspo­mnie­nia­mi Kyle’a i jego je­dy­ne­go po­ca­łun­ku, za­ci­snę­ła zęby. Two­rząc fir­mę zaj­mu­ją­cą się or­ga­ni­za­cją ślu­bów, mu­sia­ła być prag­ma­tycz­na. Ho­tel Do­lphin Bay na­le­żał do ro­dzi­ny i ofe­ro­wał jej spo­re zniż­ki. Mu­sia­ła­by być po­zba­wio­na ro­zu­mu, by z tego nie ko­rzy­stać.


  Wciąż go­tu­jąc się ze zło­ści, we­szła do ho­te­lu, by nad­zo­ro­wać baj­ko­we we­se­le, któ­re by­ło­by jej we­se­lem, gdy­by Je­re­my nie wziął nóg za pas.


  A ra­czej gdy­by Kyle nie za­ła­twił mu świet­nej pra­cy w Du­ba­ju. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i przej­rza­ła się w jed­nym z ele­ganc­kich lu­ster de­ko­ru­ją­cych ścia­ny. To, co w nim uj­rza­ła, do­da­ło jej pew­no­ści sie­bie. Ostat­nio z tru­dem pa­no­wa­ła nad emo­cja­mi, pła­ka­ła z byle po­wo­du. Mia­ła ocho­tę oglą­dać ko­me­die ro­man­tycz­ne i źle sy­pia­ła.


  Ni­cze­go jed­nak nie było po niej wi­dać. Wy­glą­da­ła na spo­koj­ną i opa­no­wa­ną. Bu­rzę ja­snych wło­sów ujarz­mi­ła, ukła­da­jąc je w kok, fi­gu­rę ukry­ła pod skrom­nym ko­stiu­mem w pa­ste­lo­wym różu, two­rząc biz­ne­so­wy, a jed­no­cze­śnie nie­po­zba­wio­ny ko­bie­cych ak­cen­tów wi­ze­ru­nek.


  Dzię­ki temu nie kon­ku­ro­wa­ła z pan­ną mło­dą ani go­ść­mi płci żeń­skiej. Na­uczy­ła się tego pod­czas pierw­sze­go or­ga­ni­zo­wa­ne­go przez sie­bie ślu­bu, kie­dy pan mło­dy zda­wał się bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny wła­śnie nią i pan­na mło­da od­wo­ła­ła ślub.


  We­szła do sali, gdzie urzą­dza­no przy­ję­cie, i po­zdro­wi­ła kel­ne­rów. Doj­rza­ła cień współ­czu­cia w pro­fe­sjo­nal­nym zwy­kle spoj­rze­niu sze­fa sali krą­żą­ce­go wo­kół lo­do­wej rzeź­by ła­bę­dzi, któ­rą lek­ko­myśl­nie za­mó­wi­ła na swo­je nie­do­szłe we­se­le.


  Eks­tra­wa­ganc­ki pię­cio­pię­tro­wy tort we­sel­ny, po­ły­sku­ją­cy bia­łym lu­krem i ude­ko­ro­wa­ny kwia­ta­mi, któ­re wy­glą­da­ły jak praw­dzi­we, za­trzy­mał ją w pół kro­ku. Ni stąd, ni zo­wąd obu­dzi­ły się w niej emo­cje, któ­re z ca­łych sił sta­ra­ła się zdu­sić. Pra­gnę­ła za­pa­mię­tać ten dzień do koń­ca ży­cia. I nie­ste­ty go za­pa­mię­ta, bo trud­no bę­dzie za­po­mnieć, że per­fek­cyj­ne we­se­le, któ­re dla sie­bie za­pla­no­wa­ła, bę­dzie uro­czy­sto­ścią in­nej pan­ny mło­dej.


  Bo­lał ją brzuch z po­wo­du pa­ni­ki i bez­rad­no­ści wy­wo­ła­nych de­ter­mi­na­cją Kyle’a, by za­po­biec jej wy­sił­kom ma­ją­cym na celu zna­le­zie­nie męża. Za­krę­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła do kuch­ni.


  Wzię­ła się w garść, pchnę­ła drzwi i wkro­czy­ła do po­miesz­cze­nia o lśnią­cych bia­łych ścia­nach i sta­lo­wych bla­tach. Ra­do­sny stu­kot na­czyń i szmer roz­mów na­tych­miast usta­ły. Kie­dy w jej stro­nę po­pły­nę­ły wy­ra­zy współ­czu­cia, Eva po­czu­ła ucisk w pier­si i łzy pod po­wie­ka­mi. Bio­rąc pod uwa­gę fakt, że nie ko­cha­ła Je­re­my’ego i gdy­by nie klau­zu­la w te­sta­men­cie Ma­ria, nie wy­bie­ra­ła­by się za mąż, były to bez­sen­sow­ne emo­cje. Ce­lem oj­czy­ma było je­dy­nie za­pew­nie­nie jej ta­kie­go szczę­ścia, ja­kie dzie­lił z żoną. Któ­re, czy tego pra­gnę­ła, czy nie, jego zda­niem jej się na­le­ża­ło.


  Do chwi­li, gdy za­czę­ła pla­no­wać ślub, uwa­ża­ła, że Ma­rio się my­lił, są­dząc, że wzbu­dzi w niej chęć do za­mąż­pój­ścia. A jed­nak każ­dy szcze­gół pla­nu, z któ­rym mu­sia­ła się skon­fron­to­wać, pod­kre­ślał bru­tal­ną rze­czy­wi­stość i to, cze­go nie mo­gła mieć: szczę­ścia do koń­ca ży­cia, któ­re obie­cu­je praw­dzi­wa mi­łość, a przede wszyst­kim szczę­śli­wej kon­se­kwen­cji tej mi­ło­ści, czy­li dzie­ci.


  Od ukoń­cze­nia sie­dem­na­ste­go roku ży­cia wie­dzia­ła, że z po­wo­du rzad­kiej wady ge­ne­tycz­nej nie może mieć dzie­ci. Wada ta oka­za­ła się fa­tal­na dla jej sio­stry bliź­niacz­ki i dwoj­ga ro­dzeń­stwa, co ją znie­chę­ci­ło do my­śli o mał­żeń­stwie. Ist­nia­ło praw­do­po­do­bień­stwo, że kie­dyś spo­tka ko­goś, komu jej wada nie bę­dzie prze­szka­dza­ła i kto zgo­dzi się na ad­op­cję. Jed­nak nie mo­gła po­go­dzić się z fak­tem, że w ge­nach nosi śmierć.


  Po­peł­ni­ła błąd, ule­ga­jąc po­ku­sie za­pla­no­wa­nia ślu­bu i we­se­la, któ­re mia­ło się ni­jak do mał­żeń­stwa na pa­pie­rze. Otwo­rzy­ła pusz­kę Pan­do­ry peł­ną tę­sk­not, któ­re, jak są­dzi­ła, zo­sta­wi­ła już za sobą. Po­win­na była ogra­ni­czyć się do ce­re­mo­nii w urzę­dzie. Bez emo­cji i za­mie­sza­nia.


  Przy­wo­ła­ła na twarz uśmiech i prze­mie­rza­jąc dużą, wy­peł­nio­ną krzą­ta­ni­ną kuch­nię, po­ma­cha­ła do jej sze­fa, Je­ro­me’a, pa­ry­ża­ni­na z dwo­ma gwiazd­ka­mi Mi­che­li­na. Je­ro­me za­pla­no­wał dla niej menu. Po­słał jej spoj­rze­nie, w któ­rym złość łą­czy­ła się ze współ­czu­ciem, choć wie­dział, że zdo­ła­ła sprze­dać we­se­le pa­rze, któ­rej w związ­ku z cią­żą pan­ny mło­dej za­le­ża­ło na cza­sie.


  Wzdry­gnę­ła się. Uro­cza pan­na mło­da ma nie tyl­ko ide­al­ne we­se­le, ale też ocze­ku­je dziec­ka.


  Z pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chem na twa­rzy wy­ję­ła z to­reb­ki menu i przej­rza­ła je z sze­fem kuch­ni. Wszyst­kie kwe­stie zwią­za­ne z tym ślu­bem zda­wa­ły się wręcz nie­nor­mal­nie per­fek­cyj­ne. Su­mien­nie po­dzi­wia­ła górę cia­ste­czek, któ­re de­ko­ro­wał Je­ro­me – jej ulu­bio­ny za­ka­za­ny przy­smak – po czym ucie­kła do sali re­cep­cyj­nej, nim Je­ro­me odło­żył nóż do lu­kro­wa­nia, by ją uści­skać na po­cie­sze­nie.


  Drzwi kuch­ni za­mknę­ły się za nią ze świ­stem. Nie­obec­nym wzro­kiem pa­trzy­ła na śnież­no­bia­łe ob­ru­sy z ada­masz­ku, lśnią­ce krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le i bo­gac­two bia­łych róż. Nie mia­ła po­ję­cia, cze­mu Kyle ma nad nią taką wła­dzę. Nie trwa­ła prze­cież po­grą­żo­na w pierw­szej bo­le­snej prze­sad­nie sen­ty­men­tal­nej mi­ło­ści, któ­ra do­pa­dła ją w wie­ku lat sie­dem­na­stu. Prze­cież już go nie pra­gnę­ła.


  Gdy go­ście we­sel­ni za­czę­li wle­wać się przez drzwi, się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­ję­ła naj­bar­dziej nie­ko­rzyst­ne oku­la­ry, ja­kie uda­ło jej się ku­pić. Wło­ży­ła je na nos. Szkła były w nich zwy­czaj­ne, nie lecz­ni­cze, za to cięż­ka ciem­na opra­wa mia­ła od­wró­cić od niej uwa­gę.


  Z uśmie­chem na twa­rzy obe­szła głów­ną salę, któ­rą ude­ko­ro­wa­ła ze swo­ją asy­stent­ką Ja­cin­tą. Kel­ne­rzy na srebr­nych ta­cach usta­wia­li kie­lisz­ki z wy­jąt­ko­wo do­brym szam­pa­nem, któ­ry sama wy­bra­ła. W sali obok cze­ka­ły tace z jej ulu­bio­ny­mi tar­tin­ka­mi.


  Przy­ję­cie było wy­kwint­ne aż do bólu. Sko­ro mia­ło to być jej we­se­le, za­dba­ła o każ­dy de­tal, nie szczę­dząc wy­dat­ków. Te­raz je­dy­nym po­cie­sze­niem było to, że sprze­da­ła je za do­brą cenę. Za trzy ty­go­dnie, je­śli wciąż po­zo­sta­nie pan­ną, bę­dzie roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, by utrzy­mać dom i fir­mę.


  Drzwi kuch­ni za jej ple­ca­mi otwo­rzy­ły się. Go­ście zaj­mo­wa­li miej­sca przy sto­li­kach. Ja­cin­ta Doy­le, jej re­pre­zen­ta­cyj­na i kom­pe­tent­na asy­stent­ka, przy­sta­nę­ła obok Evy. Ob­ję­ła ją peł­nym współ­czu­cia spoj­rze­niem, ale za­cho­wy­wa­ła się pro­fe­sjo­nal­nie.


  – Kto to jest?


  Iry­tu­ją­ce pod­nie­ce­nie, któ­re pra­gnę­ła zi­gno­ro­wać, spra­wi­ło, że za­sty­gła w bez­ru­chu. Po­pra­wi­ła cięż­kie oku­la­ry i marsz­cząc czo­ło, spoj­rza­ła na wy­peł­nia­ją­cą się go­ść­mi salę. Na wi­dok Kyle’a jej na­strój gwał­tow­nie się po­gor­szył.


  – O kim wła­ści­wie mó­wisz? Tu jest set­ka go­ści.


  – Ale cia­cho. – Ja­cin­ta była dziew­czy­ną, któ­ra co ty­dzień po­ka­zy­wa­ła się z in­nym męż­czy­zną. Te­atral­nym ge­stem po­ło­ży­ła rękę na pier­si, po czym wska­za­ła na Kyle’a. – Za­ko­cha­łam się.


  W jed­nej chwi­li Eva się zi­ry­to­wa­ła.


  – My­śla­łam, że spo­ty­kasz się z ja­kimś Ge­ral­do.


  – Ge­rar­dem. Wiza mu się skoń­czy­ła, pie­nią­dze też. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wró­cił do Fran­cji.


  Eva uda­wa­ła, że jest sku­pio­na na li­ście rze­czy do zro­bie­nia.


  – Nie za­ko­chuj się w Kyle’u, to stra­ta cza­su. Jest dla cie­bie za sta­ry, i nie jest roz­ryw­ko­wym ty­pem.


  – Jak sta­ry?


  Iry­ta­cja zmie­ni­ła się w coś, cze­go nie po­tra­fi­ła na­zwać.


  – Ma trzy­dzie­ści lat – mruk­nę­ła.


  – Nie po­wie­dzia­ła­bym, że to sta­rość. To ra­czej… in­te­re­su­ją­ce.


  – Za­po­mnij o Kyle’u Mes­se­nie – od­par­ła Eva. – Jest za­ję­ty.


  Ja­cin­ta spoj­rza­ła na nią z cie­ka­wo­ścią, któ­ra mó­wi­ła Evie, że ode­zwa­ła się ostrzej, niż za­mie­rza­ła.


  – Kyle Mes­se­na. Wy­da­wa­ło mi się, że skądś go znam. Czy to nie on stra­cił żonę i dziec­ko w ja­kimś ata­ku ter­ro­ry­stycz­nym? Ale to było lata temu. – Zna­czą­co wró­ci­ła wzro­kiem do Kyle’a, pod­kre­śla­jąc fakt, że może na nie­go pa­trzeć, kie­dy chce i jak dłu­go chce.


  Roz­draż­nio­na Eva spoj­rza­ła na ze­ga­rek.


  – Mamy dzie­sięć mi­nut spóź­nie­nia – oznaj­mi­ła szorst­ko. – Sprawdź, co u sze­fa kuch­ni. Ja cze­goś się na­pi­ję i po­roz­ma­wiam z mu­zy­ka­mi. Je­że­li szczę­ście nam do­pi­sze, wyj­dzie­my stąd przed pół­no­cą.


  Po raz ostat­ni, rzu­ca­jąc wzro­kiem na Kyle’a, Ja­cin­ta za­mknę­ła tecz­kę zre­zy­gno­wa­na.


  – Nie ma spra­wy.


  A jed­nak jest pro­blem, po­my­śla­ła Eva. Pro­blem, któ­re­go się nie spo­dzie­wa­ła. Z nie­po­ję­tych dla niej po­wo­dów za­in­te­re­so­wa­nie Ja­cin­ty Kyle’em wy­wo­ła­ło w niej gwał­tow­ną re­ak­cję, któ­rej do­świad­czy­ła tyl­ko raz, przed laty, gdy się do­wie­dzia­ła, że Kyle spo­ty­ka się z dziew­czy­ną.


  Po­trze­bo­wa­ła ci­szy, by prze­pro­wa­dzić z sobą po­waż­ną roz­mo­wę. Po­zwo­li­ła so­bie na nie­do­pusz­czal­ną tę­sk­no­tę, a co wię­cej, ogar­nę­ła ją sza­lo­na za­zdrość o męż­czy­znę, któ­re­go wo­la­ła­by wca­le nie spo­ty­kać.
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